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Jadwiga i W ładysław  Jagiełło. Z abrzm ia ł w  niebiosach — i w net na ziemi 
.tysiące g łosów  mu w tó rz y .. . .

Pamięć królow ej Jadw ig i zachow ała i za­
chow a się najżyw iej przez w szystkie czasy w  ser­
cach ludu Polskiego. On to ją  ućcił i cci ja ­
ko Św iętą, chociaż nigdy kanonizow aną nie by­
ła .  S tw ierdza się w ięc, że co jest praw dziw ie 
slachetnem i w zniosłem , znajduje współczucie 
w  sercu ludu, czyli, że vox populi vox Dei. J a ­
dw iga zaczyna pod dwojakim względem  -wa­
żny okres w  życiu naszego narodu : przez od­
danie ręk i Jag ielle  zabezpieczyła byt dwóch 
narodów , uprzątnęła lub poskrom iła nieprzy­
ja c ió ł czychających na zgubę Polski i  L itw y, 
w reście za ło ży ła  kamień w ęgielny do przyszłe­
go szczęścia i potęgi dwóch państw  połączo­
nych w ęzłem  niei-ozerwane'm; pote'm przez od­
now ienie akademii K ra k o w sk ie j, k tó ra  odtąd 
b y ła  słońcem oświecającem dw a ludy. A lbo­
wiem ta najwyższa s z k o ła , k tó ra  po śmierci 
swego założyciela K aźm ierza W . całkiem  zni- ; 
k ł a ,  nie tylko przez nią przyw rócona, ale na­
w et uświetnioną została . K u temu celowi, aby 
ją  należycie w  dochody zaopatrzyć, o liarow ała  
wszystkie swoje k lejnoty; ale nie doczekała się 
rozpoczęcia n au k , bo rok przed tern um arła  r. 
1399. Atoli Ja g ie łło , w ierny obietnicy, doko­
n a ł dzieła swej m ałżonki, otworzywszy akade­
mią r . 1400 z najw iększą uroczystością.

§ i e r  o t  ą.
{Urywek-) f

U la s k  puipurowy rannej ju trzenki 
Na pogodnśm b ły sn ą ł niebie,
I  um alował barwy złotem i 
W schodnie] obłoków rkolum ny.
I  dumne cz tła  olbrzymich zam ków, 
Stróżów starego M azowsza, —
I  w zgórz piaszczystych nagie w ierzchołk i, 
Potokam i poorane, —
I  smutnych losen w ybieg łe  szczyty, 
Rumieńcem mrzy sp łonę ły . —
Poranek jaśniał w całym  uroku;
Tylko jeszcze miespłoszona,
Tęskna kochm ka m dłego księżyca,
Cisza, w  przestworze drzem ała,
I  milcząc zfenia ze snu w staw ała . —
T ak  miłością w rzące łono 
Z  cicha się vznosi burzą namiętna,
Nim się zeń wyrwie Westchnienie.' —
Aż oto nagle, gdzieś niedojrzany, 
Pow ietrzny ztbrzm iał skow ronek!

Cienistą scieszką, przez puszcze zielona, 
Leniw o kroczy ł samotny młodzieniec. 
Nędzne m ia ł szaty, k ij dębowy w  dłoni, 
G łow ę na piersiach ponuro zwieszona. 
Lecz gdy na chw ilę podniósł ja  do «-órv 
Z  zacienionego kruczym w łosem  czoła 
Przez czarne smutku i boleści chnmry ? 
Św ieciła  w ielką i ślachetna dusza; ’
A  z żyw ych oczu, płom ieniem  strzelały  
Namiętne żądze i z ap a ł młodzieńczy, 
N ieprzygaszone słonym  łez  strumieniem, 
Co mu bruzdami znaczyły tw arz b ladą .

I  dziwnie by ło  patrzeć na te lica,
Lśniące metnemi gorzkich łez  kroplam i, 
W śród  kw iatów  św ieżych, w śród liści je .
... , . . .  dwabnych,
ZiWilzonych niebios przezroczysta rosa. 
Lecz gdybyś za jrza ł w  g łąb  p ie rs i 'm ło -

. dzieńca,
Juzbys się w ięcej jego łzom  nie dziw ił*
I  jeśli, w  św iata trujących objęciach,
Jeszcze tw e serce w  lód sie nie zm ien iło__
Sam byś z a p ła k a ł........

M łodzian b y ł sie'rota, 
lueznaijej m atki, nieznanego usiana. 
N iegdyś w’jesieni, o pierwszym  dnia brzasku, 
Ode m gły  rannej w przesiaklych powiciach^ 
D iobnem go w iesie znalaz ł niemowlęciem 
D w orski myśliwiec, i w ziąw szy na ręce , 
n a n ió s ł na zamek przemożnego pana.
Tam rósłsiero ta , w  s łu g  zgielkliwwm  tłum ie, 
K arm iony tw ardym  m iłosierdzia chlebem. 
Najpierw sze jego, W śpółwyraźne słow a, 
Serc rodzicielskich najm ilsżą pocieche, ' 
G łuszyły  krzyk i i w rzaw a p ijana: '
Potem przybrany w' barw ę jaśniejaca, 
P łacony groźbą, obelgą, pogarda, ' '
Na służbie pana tra w ił w iek  dziecięcy,
Ja k  pies, na każde posłuszny skinienie.

Lecz kiedy boska czarodziejska m łodość 
D otknęła  wieszczą różczką jego czoła, 
św ię ty  k w ia t uczuć w esze'dl w  jego łonie, 
Przed olsnięlemi s ianę ła  oczyma 
Gódaość człow ieka w  św iatłości prom ie-
. , „ niach.

A  komu św iatłość taka  raz zab ły sła  
P rzeb iła  grubą ślepoty pomrokę,
Mozez się jeszcze milczący przyglądać 
Szalonej dumie, pijanym biesiadom,
I  patrząc na nie nędzę znieść cierpliw ie? 
M łodzieniec nocą rzucił dw ór bogaty, 
B łyszczące złotem  służebnictw a szaty 
Z m ienił na biedną siermięgę swobody —
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I  poszedł, kędy zawiodą go stopy,
W  świat niegościnny, szeroki, nieznany.

Roman Z .

Krótki zarys historyi literatury
Kossyjśkiej.

(C ią g  d a ls z y . )

C h e r a s k o w  zapisał całych tomów dwa­
naście. B y ł epikiem, lirykiem , tragikiem , pi­
s a ł  nawet melodramata i komedye, i okazał 
w  tern wszystkiem największe zamiłowanie li­
tera tu ry , najlepsze chęci, największą pracowi­
tość, i największą — nieudolność. Lecz współ­
cześni inaczej o nim sądzili i  spoglądali na nie­
go z pewnem niewolniezem uwielbieniem, ja ­
kiego ani Łomonosow, ani Dzierżawią wzbu­
dzić nie umieli. Przyczyną tego było, ze Che­
raskow obdarzył Rossyą dwiema bohaterskie- 
mi epopeaini: „R ossyadą i Włodzimierzem. “ 
Poezya epiczna uchodziła wówczas za najwyż­
szy rodzaj rymotwórstwa, a nie posiadać epo­
pei narodowi, znaczyło nie mieć żadnej poezyi. 
Jakże wielką musiała być duma Rossy an, któ­
rzy w iedzieli, ze W łosi tylko jednę epopeę: 
3,W yzwoloną Jerozolimę, “  Anglicy także nie 
•więcej „U tracony r a j , “  Francuzy także tylko 
jednę, niedawno ogłoszoną „Henriadę,“  i Niem­
cy tylko jednę „Messyadę<£ równocześnie z Che- 
raskowa epopeami napisaną, a nawet sami Rzy­
mianie tylko jedyną jednę epopeę posiadali, 
gdy tymczasem Rossyanie podobnie jak  Grecy 
aż dwiema poszczycić się m ogli! — O wartość 
tych dw'óch nie pytano, bo nikomu nie prze­
szło nawet przez myśl, że można wątpić o wy­
sokiej ich wartości. Sam Dzierżawin spoglą­
d a ł z admiracyą na Cheraskowa i napisał je­
dnego razu nie wiedząc wcale o tern, złośliwy 
cpigrammat na niego, a zdawało mu się, że na­
p isa ł m adrygał; kończy bowiem poemat „Kjusz“ 
następnemi słowami: Twórcę nieśmiertelnej Ros- 
syady, napoiłoś, o święte źródło, poezyi wodą. 
I  Dmitriew podziwiał Cheraskowa.

Zobaczymy jeszcze, jak  długo to mistyczne 
uwielbienie dla Cheraskowa przetrw ało, które 
pomimo wystąpienia kilku wyższego talentu lu­
dzi, dopiero po ukazaniu się Puszkina całkiem 
znikło. Przyczyną tego jest kierunek retory­
czny, który wyłącznie w zięła była literatura 
Rossyjska. Oprócz tego napisał Cheraskow je ­

szcze trzy utwory w mowie nie wiązanej 
„K adm  i Harmonia, Polidor, syn Kadma i Har­
monii, Numa Pompiliusz, czyli Wznosząca się 
Roma. (< Przypadki Telemaka przez Fenelona, 
Gonzalve de Cordoue i Numa Pompiliusz Flo­
riana, służyły  mu za wzory. Uwagi godną jest 
przedmowa autora do pierwszego z tych trzech 
utworów': „Radzono mi utwór ten wierszem 
przetłómaczyć, aby otrzymał przez to formę e- 
popei. Spodziewam się, że czytelnicy mogą mi 
zawierzyć, iż nie zbywało mi zdolności, aby 
dzieło to mową wiązaną napisać; lecz nie u- 
łożyłem  poematu, bom chciał napisać prostą 
powieść, a ta wierszem pisać się nie da. Ko­
mu znane praw idła poezyi, ten czytając tę ksią­
żkę ocenić potrafi, czemu nie jest napisana 
wierszem.“  — Dalej występuje Cheraskow prze­
ciw zdaniu Tredjakowskiego, który utrzymywał, 
że poemata epiczne bez rymu pisane być po- 
winny, i że Telemak Fenelona nie stoi niżej od 
Iliady, Odysśei i Eneidy, ale wyżej nad wszy­
stkie inne utwory poetyczne, w łaśnie dla tego, 
że nie jest w rymach. Dziecinna prostota tych 
zdan i sporów najlepiej wykazuje, jak  brako­
w ało wówczas prawdziwego pojęcia poezyi, i 
jak  uważano w  niej samą tylko retorykę. W P o - 
lidorze zasługuje szczególniej na uwagę nagły  
zwrot Cheraskowa jdo Rossyjskich czytelników. 
Nazwiska ich są początkowemi literami ozna­
czone — charakterystyczna cecha owych w ie­
ków, które w druku nadzwyczajnie by ły  skru­
pulatne.

Uwagi godnem jest, że Nowikowr w  sposób 
bardzo umiarkowany zdanie sw’oje o Cherasko- 
wie wypowiada: „ W  ogólności chwalą bardzo 
jego utwory poetyczne! a przedewszystkiem u- 
skarbiły mu sław ę i pochwały, tragedia „B o- 
lesław “  ody, pieśni, obiedwie epopee, wszystkie 
pisma satyryczne i Numa Pompiliusz. Poezya 
jego jest czysta i m iła , styl płynny i jędrny, 
układ swobodny; ody są pełne poetycznego u- 
niesienia, satyry pełne dowcipu i m iłych face- 
cyi, Numa Pompiliusz pełen filozoficznych my­
śli. I  Cheraskowa liczą słusznie pomiędzy naj­
lepszych naszych poetów.“  (pi 237.)

P e t r o w  uchodził za wielkiego liryka i do­
wcipnego satyryka. Przecież nie można sobie 
prawie wystawić nic dzikszego, więcej pro­
stackiego i przesadzonego, nad niezgrabną lirę  
tego piewcy. W  odzie jego na zwycięstwo od­
niesione przez Rossyjską flottę, znajduje się do

50*
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zbytku owej przesadzonej nadętości, która wów­
czas uchodziła za liryczne natchnienie i poety­
czny zapał, i z tego przedewszystkiem powodu 
oda ta współczesnych zachwycała. I  w  rzeczy 
samej jest lepszą, jak  wszystko inne, co Pe- 
trow  utw orzył, wszystko Bowiem inne wprost, 
nic nie warte. B rak delikatnego uczucia i po­
dłość w w yrażeniach, są cechą naw’et czułych 
wierszy, w których ukochaną małżonkę i zmar­
łego syna opiewał. Lecz potęga tradycji jest 
w ielka. Kaczenowski jeszcze w r. 1813, kie­
dy Petrow dawno się b y ł przeniósł do w ie­
czności, chw alił go w swem czasopiśmie. W a­
żną jest także rzeczą, że Nowikow zimno tylko 
i prawie szyderczo, ( ja k  sobie w łaściw ie za­
służy ł) o Petrowie się w yraża: „ W  ogólności 
o pismach jego powiedzieć można, że się sili, 
aby zostać w opinii Rossyjskiej lirykiem ; a cho­
ciaż go niektórzy już nazywają drugim Łomo­
nosowem, trzeba jednakże, aby to porównanie 
zrobić, poczekać jeszcze na jakie ważne dzieło, 
a potem dopiero ostatecznie wypowiedzieć bę­
dzie można, czy będzie drugim Łomonosowem, 
lub czy też pozostanie Petrowem, lub wreszcie 
czy otrzyma sław ę nazywać się Łomonosowa 
naśladowcą.£< (p. 163.) Zdanie to przywiodło 
Petrowa do wściekłości, tak , iż odpowiedział 
satyrą na „S ło w ara ,“  słownik Rossyjskich pi­
sarzy przez Nowikowa.

R o s t r o w  by ł sławny |>rzez przełożenie 
sześciu pieśni Iliady w sześciomiarowycli jam - 
bach. Przekład jest niezgrabny i suchy; Ho­
mera nie ma tam ani śladu; lecz odpowiadał 
ówczesnym wyobrażeniom o poezyi i Homerze 
tak doskonale, że współcześni nie mogli w Ko- 
strowie widzieć nic innego, jak  ogromny talent.

Ze starej szkoły, poprzedzającej Bzierżawi- 
na, miał jeszcze M aj k o  w, naśladowca Suma- 
rokow a, w ielką sław ę. W y d a ł on dużo tra- 
gedyj, pisał ody, listy, w iersze; szczególniej 
w sław ił się przez dwa tak nazwane komiczne 
pcemata: „Elisej,“  czyli: „Bachus w gniewie i 
Gra w Lom bra.“ Pan Grecz, który u łożył 
Spis Rossyjskich pisarzy pod względem ich u- 
rzędów krajowych i p ism , znajduje w w ier­
szach Majkowa nie zw ykły dar poezyi, — my 
jednakże nic w nich znaleść nie umieliśmy, prócz 
kilku niezwykłych piękności i wesołości z łe­
go tonu.

Od D z i e r ż  a w i n a  (* ) rozpoczyna się no­
wy peryód poezyi Rossyjskiej. Postąpiła ona
0 jeden w ielki krok dalej naprzód. Powiedzie­
liśmy, że w niektórych utworach Łomonosowa 
obok uwagi godnej owego czasu doskonałości 
w  wersyfikacyi, jeszcze także życie i gorące u- 
czucie znaleść można ; tutaj tymczasem dodać 
jeszcze musimy, że owo gorące życie w  Łomo­
nosowie raczej mówcę jak  poetę cechuje, i że 
w żadnym jego płodzie nie widać żyw iołu ar­
tystycznego. Dzierżawin przeciwnie jest czy­
stym artystą, poetą z pow ołania; płody jego 
są pełne poetycznych, artystycznych żyw iołów , 
a jeźli pomimo to ogólnym i przeważającym 
charakterem jego poezyi jest retoryczność, nie 
jego to , ale wieku wina. W  Łomonosowie 
walczyło dwojakie powołanie, poety i uczone­
go; ostatnie silniejszem było od pierwszego; 
Dzierżawin b y ł tylko poetą i niczem więcej. 
W  poezyach jego trzeba podziwiać wzniesienie
1 uczucie; lecz to nie pierw sza i nie największa 
ich zaleta; noszą one przedewszystkiem piętno 
wyższej sztuki, blask artystycznego utworu. Mu­
za Dzierżawina spokrewnioną by ła  duchowo i  
uczuciowo z muzą Grecką, królową wszystkich 
muz; w odach jego anakreońskich błyszczały 
plastyczne i pełne wdzięku postacie starożytnej 
antologicznej poezyi; a przecież nie tylko sta­
rożytne języki całkiem były  nie znane Dzierża- 
w inow i, lecz zbywało mu nawet w  ogóle na 
wykształceniu. Stąd też pochodzi, że w  jego 
poezyach nie rzadko napotykamy postacie i o- 
brazy czysto Rossyjskiej mowy, oddane z całą 
oryginalnością Rossyjskiego ducha i języka. A 
jeźli wszystko to tylko błyska w oddzielnych

(* ) Dzierżaw in był synem  pułkow nika, pochodzą­
cego z m urzów Tatarskich i urodził się  w  gubernii 
K azańskiej, co naw et m iał sob ie za chlubę. M ówił 
on zepsutym  dialektem  w sch odn im , F iń sk o -R u sk im ;  
ale służąc długo w w ojsku, przyjął ów język nowy, 
poczynający się  od Piotra W. Gdy przytem czytał 
w iele  ksiąg daw nych, przysw oił sob ie w iele wyrazów  
mowy Starosłow iańskiej, p o łu dn iow ej; stąd też wyni­
kło , że pisma jego  prędko się  przestarzały. W ina 
w tem nie je g o , ale dążności, jaką późniejsi wywarli. 
Język W ielkorossyjski im bardziej brał górę, tym bar­
dziej zacieśniał się  wr so b ie , wytrącał precz wszelkie 
pierw iastki S łow iańskie, odrzucał zwroty i wyrażenia 
używane jeszcze przez Dzierżawina. Pisarze R ossyj- 
scy m oże się  postrzegą, że poszli w nietrafnym k ie -  
rn n k u , usiłując w yłączyć się  z narzeczy prow incyo- 
n a ln y ch , kiedy przeciw nie Czesi i Polacy starają się 
je  w ciągnąć we swój język.
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żywiołach i jednostkach, a nie ukazuje się ja ­
ko zaokrąglona całość , niby wykończona we 
wszystkich swych częściach budowa, tak, iż ca­
łego Dzierżawina przeczytać trzeba, aby z miejsc, 
po czterech tomach dzieł jego rzuconych, poję­
cie o charakterze poezyi jego sobie urobić; je- 
źli na jeden utw ór, jako artystyczny poemat 
wskazać nie można, to winą tego, powtarzamy 
ras jeszcze, nie jest brak zdolności a tego poe­

ty, lecz stan historyczny literatury ówczesnej i 
spófeczności samej.

Przez Katarzynę II, rzucone ziarno, wzro­
sło i wydało owoc dopiero po jej śmierci; za 
jej panowania całe życie Rossyjskiego spółe- 
czeństwa skoncentrowane było w' stanach naj­
wyższych, gdy wszystkie inne spoczy w ały je ­
szcze w ciemnocie i grubej niewjadomości. Stąd 
życie socyalne, jako kompleks znanych praw  i
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stosunków , które są duszą każdego ludzkiego 
stow arzyszenia, nie m ogło tw órczej duszy Dzie- 
rżaw ina żadnej podać karm i. Chociaż z w szy­
stkiego korzystał, cokolw iek mu to życie udzie­
lić  m ogło, w ystarczało to przecież tylko na to, 
ahy poezya jego co do treści s ta ła  się g łębszą 
i  rozm aitszą, ja k  poezya Łom onosowa, poety 
czasów7 E lżb iety ; nie w ystarczało  zaś bynajmniej, 
aby się w zniósł w yżej ja k  do poety swego w y­
łącznie  czasu. Nadto każdy rozwroj idzie sto­
pniow o, a wszystko następne doznaje na sobie 
nieuchronnego wpływ;u ze strony teg o , co po­
p rzedza; przeto D zierżaw in pomimo swej natu­
ry  spoglądać na poezya inaczej nie m ó g ł, ja k  
z e  stanow iska Łom onosow a, i nie tylko tego 
Rossyjskiej literatury  ;i  poezyi m istrza, ale na­
w e t Cheraskow ów , Petrow ów  i tym podobnych 
przed sobą i nad sobą w idzieć koniecznie mu­
s ia ł .  Jednem słow em , poezya B zierżaw ina by­
ł a  pierwszym  krokiem  do przejścia poezyi Ros­
syjskiej z pola re toryki do rzeczywistego ży­
c ia ; ale też niczem więęęj.

W ażne miejsce w7 historyi literatury  Rossyj­
skiej zajmuje drugi jeszcze p isarz z czasów7 K a­
tarzyny. Jest to V o n - W i s i n .  P rócztego , że 
lite ra tu ra  Rossyjska z pochodzenia swego b y ła  
przeszczepioną, z zagranicy sprowadzoną ro śli­
n ą , początek je j jeszcze inną b y ł  nacechowany 
okolicznością, k tó ra  tym jest ważniejsza, że by­
ł a  skutkiem  historycznego położenia społeczno­
ści Rossyjskiej, i nie tylko rów nie silny ja k  do­
broczynny w pływ 7 w y w ie ra ła  jSa ca ły  dalszy 
rozw ój literatury  Rossyjskiej aż do chw ili obe­
cnej, lecz naw et i dzisiaj je j najoryginalniejsze 
i  najw ydatniejsze stanów i rysy, mamy tu na my­
śli je j kierunek satyryczny.

P ierw szy w7edług  czasuRossyjski poeta K a n ­
t e m i r ,  k tóry  barbarzyńskim  jeszcze językiem  
i  miarowym  wierszem p isa ł, b y ł satyrykiem . ( ’ j

(*) Książę Kantemir, rodem G rek, syn hospodara  
M ołdaw sk iego, w ychow any w obozie Piotra W ., p o ­
jechał z ambassadorera’ Rossyjskim  do Francy i i w ie ­
le  lat bawiąc w  Paryżu, zabrał bliską znajom ość z F o n -  
tenellcm  i innymi sławnymi wów czas pisarzami Fran­
cuskim i. U Fontenella widywał często księdza Konar­
skiego, reformatora literatury Polskiej, i spotykał ma­
gnatów  Czeskich, którzy pierwsi zwrócili um ysły w sp ó ł-  
r o d a k ó w  dd 'zajęcia się  literaturą sw ego narodu. Sa­
lon  Eonlcnella w  Paryżu był tedy zbiorow iskiem  tych 
w szystkich reform atorów; to m oże już dać wyobra­
żen ie o reputacyi, jakiej Fontenel długo używ ał w kra­
jach północnych, Pism o je g o : O mnogości św iatów , by-*

W yobraziw szy  sobie stan chaotyczny, w jakim  
sie ówczesna społeczność Rossyjska znajdow a­
ła ,  ow ą w a lk ę  odum ierającej starożytności z bu­
dzącym się duchem m łodszego św ia ta , musimy 
poezya K antem ira uznać koniecznie jako pełne 
życia organicznego zjaw isko ; nic naturalniejsze­
go , ja k  zjaw ienie się satyryka w śród takiej 
Społeczności. Z a  pośrednictwem  K antem ira za­
korzen iła  się satyra g łęboko w  istotę lite ra tu ­
ry  Rossyjskiej i w y w a rła  zbaw ienny w p ły w  
na obyczajowość społeczną. Sumarokow7 w a l­
czy ł usilnie przeciw  „ch w asto w i lichw iarsk ie­
mu, “  Y o n -W is in  ch ło sta ł w  kom edyach gru­
bą niewiadomość starego pokolenia i pow ierz­
chowne, zewnętrzne, połow iczne w ykształcenie 
m łodszej generacyi. W ychow aniec 18go w ie­
ku, z rozsądkiem  i  gruntowmem w ykształceniem  
m ógł V o n -W is in  w7esoło i  z łośliw ie  zarazem 
naśmiewać się ; jego „poselstw o do Szum iło- 
w a “  przeżyje w szystkie tego rodzaju w’iersze 
ówczesne. Jego „ lis ty  do w ielkiego pana z za­
granicy “  b y ły  pod w zględem  treści bez poró­
w nania skuteczniejsze i w ażniejsze, ja k  „ lis ty  
podróżującego Rossyanina.“  Czytając je , w'idzi 
się już początek rew olucyi Francuskiej w  tym 
straszliw ym  obrazie spółeczności Francuskiej, 
k tóren tak  po m istrzowsku sk reślił, chociaż pod­
czas skreślania rów nie m a ło , ja k  Francuzi sa­
m i, przeczuw ał podobieństw o, a mniej jeszcze 
tak  b liską chw ilę okrutnej ruiny. Jego „ z e -  
znania“  i  humorystyczne a rtyku ły , jego „zapy­
tania do K atarzyny,“  wszystko to jest ja k  naj- 
interessowniejsze i  niby żyjący pomnik przesz ło ­
ści. Jego języ k  zbliża się już do K aram zino- 
wego, chociaż nie dosięga jeszcze tej świeżości. 
Najw ażniejsze są jednak  d la  nas dw ie komedye 
W is in a : „N iedorosły  “  i  „B rygadyer-“  — Ż a­
dnej z obydwóch nie można w łaśc iw ie  nazw ać 
koinedyą w  estetyczne'm znaczeniu tego w y ra­
zu, są bowiem raczej satyrą, k tó ra  usiłu je  w znieść 
się do kom edyi, i  w łaśn ie  dla tego m ają sw ą 
w artość. W idzim y w  nich żyw y moment roz­
w oju przeniesionej do Rossyi idei poezyi; w i­
dzimy je j stopniowe dążenie, aby oddać życie i 
rzeczywistość. Pod tym w zględem  m ają naw et 
w ady  tych komedyj sw oją wrartość, jako  fakta 
ówczesnego soeyalnego położenia.

C h e m n i c e r ,  B o g d a n o w i c z  i  K a p n i s t

to  pierwszeni dziełem, przetłóm aczonćm  na Rossyjska
język.
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należą już do drugiego peryodu Rossyjskiej li­
teratury; język ich jest czystszy, a retoryczny 
pedantyzm mniej wydatny, jak u pisarzów szko­
ły  Łomonosowa. C h e m n i c e r  ważniejsze od 
dwóch innych zajmuje miejsce; był pierwszym 
lossy jskim bajkopisarzem ( bo Sumarokowa al- 
egorye nie zasługują prawie na wzmiankę), a 

między jego bajkami są niektóre prawdziwie 
piękne pod względem języka i naiwnego do­
wcipu.

B o g d a n o w i c z  narobił hałasu „D uszenką.“ 
W spółcześni byli nią zaclnvyceni. Uwielbienie 
dla Bogdanowicza trwało długo; nawet Puszkin 
przemawiał po kilkakrotnie w  swych pieśniach 
do niego z ujmującą przychylnością. A  jednak­
że dia nas obecnie poemat ten żadnego prawie 
poetycznego nie ma uroku. Wiersz nadzwy­
czaj gładki i polotny na owe czasy, jest dzi­
siaj rozwlekły i bez dźwięku; naiwność opo­
wiadania i delikatność uczucia wydają nam się 
wymuszone, treść dziecinna i'blacha. W  poe­
macie tym nie znajdujemy tak co do treści jak 
co do formy ani odcienia poetycznego mytu i 
plastycznej Greckiej piękności. Cóż było przy-

|  czyną zachwycenia ówczesnego? Nic innego, jak
niezwyczajna na owe czasy polotność wiersza, 
przeplatane metrum, odrzucenie nastrzępionego 
solennego tonu, który już był zbrzydł czytel­
nikom, a przytem czarowna zmysłowość obra­
zów, która żartobliwej poezyi praw nie była do­
zwoloną, a fantazyą i uczucie czytelników du­
rzyła.

Ka p n i s t  pisał ody, a z nich niektóre to­
nem elegijnym celowały; wiersz jego miał nie­
zwykłą na owe czasy polotność i gładkość. 
W  odach jego elegijnych czuć duszę i serce. 
Ale na tern kończą się też wszystkie zalety je­
go poezyi. Często nadużywał żalu, bo dręczył 
się i płakał w jednej i tejże odzie nie raz przez 
kilka stronnic. Kapnist jest także wzmianki 
godzien jako autor komedyi Jawel. Ten pod 
poetycznym względem nic nie znaczący utwór, 
należy do ważnych pod historycznym względem 
fenomenów' w literaturze; jest bowiem wyra­
źna satyryczną wycieczką przeciw ehytrości ad­
wokackiej, rabulistyce i lichwie, które podów­
czas tak strasznie ludzkości dokuczały.

*

— Zbliżamy się do jaąjiuteycsowniejszej ep 
ki literatury Rossyjskić Zhr, ksóro

ła  Katarzyna II. poczęło wydawać ow oce. Im 
głębiej cywilizacya i oświata zakorzeniała się 
w  Rossyi, tym bardziej literackie wykształce­
nie szerzyć się poczynało. W  skutku tego co­
raz częściej pojawiały się klassyczne talenta, 
które w pływ ały na bieg i kierunek piśmien­
nictwa. W  tym samym czasie, kiedy Dzierża- 
win stał jeszcze w punkcie kulminacyjnym swej 
poetycznej s ła w y , kiedy Cheraskow, Petrow, 
Kostrow, Bogdanowicz, Kniaźnin i Yon-W isin  
jeszcze żyli; kiedy Krylów miał lat 2 1 , Żu­
kowski dopiero 6 , a Batjuszkow zaledwo 2; 
kiedy Puszkina wcale jeszcze nie było na świę­
cie: w tedy młodzieniec 24ro-letni wyjechał za 
granicę. Było to w  roku 1789, a młodzień­
cem tym był K a r a m z i n .  Po powrocie swo­
im do kraju wydawał on w  latach 1792 i 93: 
„Dziennik Moskiewski,“ w którym Dzierżawin 
i Cheraskow prace swoje ogłaszali. W  roku 
1794 wydał noworocznik „A g la ja ,“ w dwóch 
częściach i drugi , ,Godziny Muzy“ także w dwóch 
częściach;’ a w latach od 1797 do 99 ogłosił 
trzy tomy poezyT „Aońidy;“ 1802 i 1803 reda­
gował dziennik „Poseł Europejski,“ który 1808 
przejął Żukowski. W  roku 1804 po pierwszy 
raz przedstawiono w Petersburgu Ozerowa tra­
gedy e: „Edipusa w Atenach,“  1805, 1807, i 
1809 „F ingala,“ ,;!>ymitra Dońskiego^ i „Po- 
łixenę.“  Od roku 1793— 1807 wychodziły ko- 
medye i inne dramatyczne próby Krylowa; o- 
koło roku 181 Cl bajki. Od 1805 ukazywały 
się także Żukowskiego i Batjuszkowa poezye 
po dziennikach. ;

(C iąg  dalszy nastąpi.)

Doniesienie o żgoiiie U. A. Dmu- 
szewąkiego.

Smutną wiadomość wyczytaliśmy w tych 
dniach w gazecie Poznańskiej:

„Powszechnie znany L. A. D m u s z e w s k i ,  
Nestor sceny Warszawskiej, od lat 27 Redak­
tor główny popularnego pisma „Kurjer Warsza­
wski,  “ członek Towarzystwa dobroczynności, 
w'ice-prezes komitetu wsparcia podupadłych ar­
tystów’ muzycznych, dziś o godzinie 2ej po po- 
ł- V  - ^o dotkliwej chorobie, rozstał się z tym 

mierć przerwała pasmo dni tego ży~ 
i ci a t-h 'go , jtak wylanego dla dobra
\ 2^ :śle splecionego z kolejami
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uaszćj cc?"y. Życie Dmuszewskiego to jej kro­
nika od la t pięćdziesięciu. W spółczesny Bo­
gusławskich, Żółkowskich, Dmuszewski ciągłym 
foył świadkiem wzrostu, postępu i rozwijania 
się sceny W arszawskiej. Jako artysta drama­
tyczny, jako autor i tłómacz stu kilkudziestu 
d z ie ł, które dawniej stanowiły repertoar tea­
tru , i nareście jako dyrektor teatrów, ważne i 
niezapomniane położył zasługi. Przy najsłyn­
niejszych imionach sceny naszej zapisane jest 
imię Dmuszewskiego w  poważnej księdze jej 
dziejów. Zapisane jest to imię w  tern ulotnem 
pisemku, które przez lat 27 prow adził z takim 
taktem , z taką zręcznością, a które stało się 
potrzebą i chlebem codziennym wszystkich.

„Dmuszewski ży ł la t 70; za krótko dla 
społeczności, której b y ł użytecznym członkiem; 
za krótko dla tej osieroconej rodziny nieszczę­
śliwych, która od lat tylu w itała  i pozdrawia­
ł a  go ojcem, i tu liła  się i ogrzewała przy je ­
go boku. <e

Redakcya Przyjaciela Ludu byłaby wdzię 
czną osobie, któraby, przypatrując się z bliska 
życiu zasłużonego m ęża, skreśliła jego żywot 
i przydała do tego portret. Pracę tę pov. a ł 
by każdy z radością, boby przedstawiła r 
w idok różnych zmian naszej sztuki dramai - 
cznej i naszego teatru narodowego.

ł o , to jest:

D o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e .
W  niżej podpisanej księgarni wyjdzie w  krótce ważne dla Literatury Polskiej dzie-

S ł o w n i k  p o d r ę c z n y
wyrazów obcych i rzadkich, w języku Polskim używanych,

wypracowany przez

F . JL. F ,  F u k a szew sliieg o ,
Nauczyciela języka Polskiego w  Bydgoszczy.

W . 8°., na białym  papierze, 21 arkuszy, broszurow. Cena: 1 la l .  12 śgr.
(Z łotp. 8. gr. 12 .)

Jako nakładcom pozostaje nam jeszcze tu dodać , iż dzieło wyżej opisane już wyszło 
z druku i w  każdej dobrej księgarni znajduje się do nabycia lub rozpatrzenia się w  niem; k a­
żdy przeto sam najlepiej będzie w  stanie przekonać się o użyteczności i zaletach dzieła , jakie
ta  razą na widok publiczny wyprowadzamy.

Cena pojedynczego egzemplarza, składającego się z 21 arkuszy druku, w wielkim for- 
i na dobrym papierze, wynosi Tal. 1 i 12 śgr., czyli Z łotp. 8 gr. 12.macie

K r ó l e w i e c ,  dnia 31. Marca 1847 r.
Księgarnia nakładow a 

M raci M orn traegero iv ,

Przy końcu d r u g ie g o  półrocza c z te rn a s te g o  roku istnienia 
„Przyjaciela Ludu,“ upraszam Szanownych Czytelników, aby p re ­
n u m era tę  na p i e r w s z e  półrocze roku p i ę t n a s t e g o  w najbliż­
szych k s i ę g a r n i a c h  lub u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  ponowić ra­
czyli, jeśli nie chcą doznać przerw y w odbieraniu regularnem nu­
merów. JErnest Giintl -wy^wsca,

ft-.

Hakiadem i drukiem 'E rnesta  GiiiHliera w Lesznie. (RedaU<


